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Problem był taki, że jak ja mam go w tych 14-tu minutach zmieścić
Mirka Dereckiego znałam podwójnie. Z radia, dlatego, że on się przyjaźnił z Danusią
Bieniaszkiewicz, a ja wtedy byłam w redakcji u Danusi, i z „Nory”, ponieważ często
bywałam w „Norze” i Mirek też często w „Norze” bywał.  W zasadzie pomysł na cykl
gawęd „Corso, czyli wędrówki do dawnego kina” wyszedł od Danusi Bieniaszkiewicz.
Ona to  zaproponowała  i  chciała,  żebym ja  to  robiła  z  Mirkiem.  Żebym ja  z  nim
nagrywała. Wiedziałam, że będę miała z Mirkiem tylko taki problem, że będę go
musiała  skracać,  to  znaczy  montować,  bo  Mirek  ze  swadą  mógł  opowiadać
godzinami, a ja na audycję, na tę gawędę miałam piętnaście minut.  A dokładnie
czternaście minut, trzydzieści sekund, w których to czternastu minutach i trzydziestu
sekundach musiała się zmieścić czołówka audycji i zapowiedź. Mirka trzeba było po
prostu [hamować]. Więc zawsze z nim się spotykałam przed nagraniem w radiu,
ustalaliśmy, [o czym] będzie ta gawęda, że będziemy mówić na przykład na temat
kina radzieckiego w Lublinie powojennym, co wyświetlali, w jakich kinach. Bo to nie
była gawęda ciurkiem lecąca, tylko jeśli na przykład mówił o filmach radzieckich, to
dawałam przerywniki, jakiejś armijno czerwone pieśni z tamtych czasów. Jak mówił o
przedwojennych filmach, no to był Bodo, czy Ordonka. W każdym razie, problem był
tylko taki, jak ja mam go z tą muzyką jeszcze w tych czternastu minutach zmieścić, a
nie, że to będzie nudne. Czasem udawało się dwie nagrać, ale nie na naraz, bo
jednak trzeba było sobie zrobić dystans, przerwę. Prowadziliśmy te audycje do ‘0
roku, [wtedy] nagraliśmy z Mirkiem ostatnią gawędę, a potem chyba już się szefowi
przestało podobać. Bo to nie było tak, że my, czy dziennikarz, czy kierownik redakcji
wymyślaliśmy coś i to było już zaklepane i mogło iść do końca świata. Nie. Bardzo
często jakieś widzimisię jednego, czy innego naczelnego powodowała, że audycja
spadała z anteny. Ja na przykład strasznie zawsze walczyłam o tę moją „malowaną
skrzynię”.  Udawało się, bo to było zawsze modne. Bo to folklor, bo to lud, bo to wieś.
A poza tym potem okazało się, że jest takie bogate archiwum, że właśnie z samych
tych  naszych  nagrań,  z  moich  pierwszych  nagrań  korzystało  potem  archiwum



Polskiego Radia w Warszawie, w programie trzecim, czy drugim, już nie wiem. Więc
coś tam się przydało. 
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